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Obrazki z emigracji polskiej we Irancji

Naród p o lsk i nte.pozwou
na poniewieranie swoich synów

W strząsy polityczne ostatnich 
tygodni, zasięg których objął ca­
łą niemal Europę, nie pozostały 
bea wpływu na Dieg życia co- 
azi* nnego Folakow, zpmieszkują- 
cych we F rancji.

W iele się pisało o m astach  i 
w s:ach, w zriesionycn  ręKemi ro­
botników polskich na gruzach ca 
łych połaci pow ojennej F rancji.

O w yryw anych a ziemi pocis­
kach artyleryjskich, często zna­
czących m iejsce krwawe tych 
poi. Które ręka Polaka oddawała 
obywatelowi francuskiem u znow 
gotowe do uprawy.

O niem niej znanej w artości te 
go robotnika, w ofiarnej, pełnej 
Poświęcenia osobistego pracy, na 
terenie hutniczym, m etalowym a 
zwłaszcza górniczym .

Nie przez pustą ciekawość, ale 
w poczuciu ooow iązującej troskli 
wości o los naszych braci na ob­
czyźnie, zadajem y też sobie py­
tan ie: jaK się ustosunkował prze 
ciętny Francuz do Polaka, w o­
bec tych niew ątpliw ych jego dla 
F rancji zasłu g7

Kłowa pełne goryczy cisną się 
pod pióro, m ające na to odpow ia­
dać.

W  D N I A C H  
N A P R Ę Ż E N I A

Ostatnie tygodnie w znakomi­
ty sposób ułatwiły sprecyzow a­
nie jasnej, pełnej obiektywnej 
prawdy odpowiedzi, pozw oliły bo 
wiem ukazać oblicza ludzi, Któ­
rzy w obec grożącej im wojny, 
nie uważali już nadal za potrzeb 
ne ukrywanie się pod maską za­
kłamania.

N iepoprawny w wysokiej m ie­
rze stosunek społeczeństw a fran  
cuskiego do PolaKÓw , należaioby 
może przypisać nerw ow ości, spo 
wodow anej zbliżającą się burzą, 
co w części zasługuje na wyba­
czenie. N ic na tyle znów iednak, 
aLy robotnik polski w ooawie 
o własną skórę, nie m ogl w ycho­
dzić na ulicę. Autentyczne,

Już to trzeba przyznać otw ar­
t e ,  że dzisiejsza Francja nie zda 
ła  egzaminu przed nadciągającą 
zawieruchą wojenną, a jeśli 
idzie o stosunek do Polaków —  
egzamin wypadł wręcz kompro­
m itujące.

T ik  się złożyło, że piszący te 
słowa, jadąc do południow ej 
F rancji, w  dniach najgorętszych 
dla Europy, wybrał trasę via Su 
dety, N iem cy i Szw ajcarię, po­
dróżując zi autem, miał moż­
ność doskonałej obserw acji lu ­
dzi i nastrojów .

Nie leży w intencji artykuiu 
niniejszego ukazywanie pewnych 
faktów , któreoy niechętnie w pi­
sane być m ogły na karty bohater 
stwa F rancji.

Idzie o Polaków zatrudnionych 
w  ojczyźnie W iktora Hugo i La- 
fayette ‘a.

W ielu ich pracuje w kopal­
niach i hutach zagłębia n ęglowe 
go  w  departamencie G.

Znając stosunki tu panujące, 
nie będziemy się dziwie, że na j­
bardziej niebezpieczne stanow i­
ska i najcięższą pracę, orzydzie- 
la  się najchętniej Arabom  i... Po­
lakom.

Są i W łosi, je st sporo i Hiszpa 
n ó w , s ą  to  p r z e c ie ż  lu d z ie ,  k tó r z y  
nie lubią m yśleć o ewentualnym 
bliższym  zatknięciu się ze szp i­
talem kopalnianym. Nie trzeba 
też dodawać, że roóotn,k  Fran­
cuz przy tej licytacji stanowisk 
pracy zawsze wygrywa.

Z& ciężką najeżoną n.ebezpie- 
cieństw am 1 pracę, robotnik nasz 
zyskuje normalną zapłatę w posta 
ci obrzydliw ych wyzwisk i in­
wektyw, rzucanych na Polskę i 
Polaków.

Pewne odłamy prasy fran cu s­
kiej „uśw iadam iały" przecież o-

statnło robotnika francuskiego, 
skwapliwie i n ie ste ty .. skutera 
hie.

B «, Polacy zatrudnieni w ko­
palni R. zostali obrzuceni prze* 
sw ego szefa, inżyniera stekiem 
przekleństw i groźbą zamknięcia 
w więzieniu. Poprostu dlatego, 
że są Polakami.

Przez wy wołanie zamętu o Su­
dety, robotnikowi polskiemu 
we Francji przerwano sielankę 
sielankę nigdy nie istniejącą, bo 
uroioną prz sz w ielu jego nraci 
pozostałych w kraju.

Krzywd doznanych w ostatnich 
czasach nie złagodzi wystąpienie 
w parlam encie pa "a  Iksa, czy 
Igreka, naw ołujące do trzeźw oś­
ci 1 opamiętania.

E F E K T Y  . S W O B Ó D  
D E M O K R A T Y C Z N Y C H "

Krzywd tych bowiem  jest wię­
cej i z datą wcześniejszą.

Oto robotnik nasz przebywają­
cy w kraju dem okracji i swobód 
obywatelskich, wybiera i przy­
sw aja sobie w najniew łaśclw szy 
sposób i najszKodliw iej dli sie­
bie, te wszystkie elementy życia 
społecznego Francji, które sta­
nowią o ujem nej stronie psychi­
ki przeciętnego Francuza.

W  sw ej przysłow iow ej łatw o­
wierności, idąc ns lep haseł wy­
w rotow ych i zbrodniczych, zapo­
mina, że najczęściej " kuje broń 
przeciw ko sobie.

Jasnem jest przecie, że zagalo 
pov’any w swej Krewkości komu­
nista polski, przy lada okazji usu 
wany jest % pracy. PoDrostu ja ­
ko niepożyteczny, a szkodliwj 
przybłęda

Dziwnem jest tylko, że niektó­
rzy robotnicy polscy  nie mogą 
zrozum ieć zasadniczej praw dy: 
F rancja  nie potrzebuje cudzo­
ziem ców poiitykujących. Fruncja 
rotrzebuje rętc roboczych.

Ma ona aż nadto sw oich poli - 
tyków.

W  tym świetle nabiera w łaści­
w ego wyrazu obrazek z terenu 
jednej z Kolonii polskich.

Konsul polski w czasie swego 
objazdu po terenach wsmieszka- 
łych przez Polaków, Dył obecny 
na zebrania robotniczym  w mia­
steczku M. K orzystając z  okraj i, 
jeden z gorących  Polaków z pod 
czerw onego znaku, zaprodukował 
się, czu jąc bezkarność na obcym 
terenie. Napsioczył ile wlazło, 
sponiew ierał wszy stko, co  pol­
skie, a uważając, że to wszystko 
mało, zabierał się do reKoczynów.

C hciałoby się krzyczeć: g łup­
cze, co robisz-?

Ty otum aniony polski Bartku!
Ty sieroto nieszczęsna!
Sieroto?
A no tak, bo sponiewierawszy, 

oplwawszy sw oją Polskę, kopnął 
je j obywatelstwo. A co dalej?

Przecież obywatelstwa francu­
skiego nie dostanie, bo nie łatwo 
się ono otrzym uje, zwłaszcza po 
takim wystąpieniu.

Jest w te j żałosnej historii i 
moment, gdzie trąeba f ię gorzko 
uśmiechnąć. Komuna francuska, 
oklaskując dzikie wybryki pol­
skiego Bartka, nie chce go przy­
ją ć  w sw oje szeregi.

Ogólnie wiadomem jest, że Po 
lakowi nie łatwo dostać się do 
francuskiej partii komunistycz­
nej, Przecież to tylko Polak.

W  skromnych remach artyku­
łu trudno opow iedzieć o wszyst­
kich krzywdach, wyrządzanych 
duszy polskiej we Francji.

Na takim choćby odcinku ży­
cia rodzinnego.

Swoboda kierowania sobą u 
dziewcząt polskich jest niepraw­
dopodobna. Przyjęto już za nor­
mę, że dwunastoletniej pannicy 
matka nie ma nic do powiedze­
nia. Tak je j się podoba,

postępują naokoło inne i basta.
N ajczęściej następstwem tego 

są odw iedziny córki leżącej w 
szpitalu przez ojca, pow racające­
go s nocnej szychty, zaharowa- 
nego i płaczącego jak  bobr nad 
łóżkiem sw ego dziecKa.

A iak p rz jją ć  do w iadom ości: 
na wesoło, czy na smutno, zmar­
twienie matki, bo córka skończy­
ła juz lat 15 i jakoś m e może 
w yjść zn mąż?

dziś w szkoie, pierwszy raz w tym 
roku.

Zaczerw ieniony i dziwnie nadą 
san , siada do stołu i w yjąwszy 
świeżo zakupione zeszyty, na k a ż - ! 
dym z nich przekreśla w ykaligra­
fow ane sw oje nazwisko.

Zapytany przez o jca , wyjaśnia 
z tłumionym łkaniem, że pan na­
uczyciel zbił go po twarzy i kazał 
na ju tro napisać nazwisko jak 
należy, nie jaKiś tam M ikołaj-1

Należy poruszyć jeszcze jedną i czyk, jeno w yraźn ie: N i k o-
waźną spraw ę: 
skiego

S Z K O L N I C T W O
W  przeciw ieństw ie do innych 

krajów  nie stawia się tu o fic ja l­
nie przeszkód w nauczaniu dzieci 
polskich ich języka ojczystego,

szkolnictwa p cl- j 1 a s.
Patrzałem z boku na o jca , jak 

rozparty oburącz na stole, po­
chylony nad synem, uparcie kiwał 
głow ą. M ilczał, ale zdaje się, ie  
wiem, coby chcia ł powiedzieć 

Cóżem wam zawinił, że mi chce 
cie zabrać syna? Czy nie wystar-

Zważywszy jednak te w .zystkie czy to, że po pow rocie  ze szkoły,
może ju ż jutro, pójdzie odw ie­
dzić swego o jca  w szpitalu, pora­
nionego zwałami w ęgla?" — Fran 
cuskiego węgla 

M niej w ięcej chyba to chciał 
powiedzieć, ale form a, w j%ką by 
przyoblókł sw oje myśli, napewno 
uraziłaby nasze ucho.

W  imię norm alnych stosunków 
polsko - francuskich, które są w 
intereoie stron obydwu, należy 
dążyć, by t i  fakty, ustały natych­
miast. Naród polski nie pozwoli

trudności, ki ire w przewidzianym 
porządku piętrzą się na drodze 
polskiego nauczyciela, zrozumia­
łym się staje, ile musi on w ło­
żyć w swą pracę ofiarności i u- 
poru, ile zm eść upokorzeń, aby 
choć nikły plon był mu zapłatą za 
trudy.

Dzieci w wieku szkolnym, uczę­
szczając z obowiązku do szkoiy 
francuskiej, dzień cały wypełnio­
ny m aj., nauką (2  godziny przer­
wy ob iadow ej), wieczory zaś prze
znaczone są na odrabianie zada- na poniewieranie sw oich  synów.

T y c i e  
w y m a g a  r o n i t a g i

Iko rzeczywiście 
mydło cym ce/f piękna i 

dekkfśtą!

M Y D Ł O ® ' E L I D A

DZIEŃ W  P O LITYC E
WYJAZD KSlljZY BISKUPÓW słowiańskiego w Warszawie 

Ordynariusz diecezji lubelskiej ks. 
biskup L. Ulman i ks. biskup Wło­
dzimierz Jasiński z Łodzi wy,cchali 
w dniu 26 października ch Kzymi'.
SOLARZ WŚRÓD SOCjALiSTóY.

Agencja Kabel donosi, że znany 
aziatacz ludowy inż. Solan dyr. Uni­
wersytetu Ludowego w Gaci, wygło­
si staraniem T. U. K. w Przemyślu 
w dniu 8 listopada idezyt na tematy

nych lekcji Z drugiej strony, na­
uczyciel polski, ustalając z dyrek 
torami szkoły godziny wolne, a 
przeznaczone dla nauki jęyka poi 
skiego —  otrzym uje często wy­
krętną odpowiedź.

W  rezultacie, w drodze ta-gu, 
dostaje dwie godziny, ale wieczór 
ne. Jeśli się złoży, że na jego re­
jon  przypadnie kilka szkół rozpo­
rządzających godziną tylko wie­
czorną —  biedny nauczyciel ku 
ru je  za własna Pieniądze auto, 
lub motocykl i jeździ po nocach 
od szkoły do szkoły, a dzieciarnia 
zamaist do łóżek, idzie na naukę.

Nie od rzeczy będzie dodać, że 
dzieci polskie szybko zapominają 
swego języka. Polski język jest 
raczej jeżykiem  „urzędow ym ", 
którym mówią słabo i niechętnie, 
bo z trudem. Na podwórzu, w cza 
sie zabawy i na ulicy, dzieci pol- 
ckie posługują się między sobs 
tylko językiem francuskim .

Na zakończenie jeszcze jeden 
obrazek z kraju swobód obywatel­
skich i tolerancji.

Mały Stefek M ikołajczyk był

Przem ianow ani*
ulic we L w o w ie
L W o W ,  31. 10. (K) N a  osta tn im  

posiedzeniu m ag istia tu  lw o w sk ie go  
uchw a lono  przem ianow anie k ilku  
fflic. L w ó w  otrzym a obecnie: W « łj 
Prezydenta M ośc ick ie go , ulicę gen. 
Tokarzew siciego, ul. gen. Rozw adow ­
skiego, Stan isław a  G rab sk iego  i inne.

związane z zagadnieniami wsi 
WIELKIE i  IN Ih K tS U W  NIK 

WYBORAMI S* lUk*Jj}L»OWYMI 
W ŚTOLItY

G wielkim zainteresowaniu bo­
rami do tady miejskiej i „ulicy, swipJ 
czy Uch ie  w Uniu 28 b. m. jako 
pierwszym wyznaczony! *.o spraw­
dzania list wyborczych, loka e okrę­
gowych komisji były przepełnione 

Wprost tłumy wyborców sprawdza 
ły. °*y s4 wpisana do list wybor­
czych ich nazwiska 

W drugim dniu od samego rana 
mimo, że były to godziny u ary —  
duża ilość wyborców również spraw­
dzała listy.

STit SClA OZONU Z OPOZYCJe 
Według doniesień agencji Kab^l, 

w tych dniach odbyło się w Mszanie 
Dolnej ipow. Limanowa) zebrań 
przedwyborcze ° o  przemów li niacl. 
delegatów O. Z N. i kandydata na 
posła, p. Potoczka, zabrr,1 glos przed­
stawiciel Stronnictwa Ludowego, ' a 
noś. Między mówcami doszio do 
ostrej scysji, tak, iż przewodniczą­
cy był zmuszony szybko rozwązać 
-,’giomadzenie.

CMiA^Y W  DYPLOMACJI 
Do poselstwa norwesk.ego został 

przydzielony p. K. rhcmr essen w 
charakterze attache ooselstwa na 
miejsce p. F ischera, .który udaje się 
na dłuższy urlop.

Z dniem 1-go listopad;., b. r. obej­
muje stanowisko attachć wojskow e­
go ambasady rumuńskiej płk. Paic- 
mon na miejsce płk. Buiculescu któ­
ry dotychczas stanowisko to piasto­
wał.

Dotychczasowy radca i wielokrot­
nie ciiargć d‘affaires poselstwa jugo-

p. S.
Koje, został odwołany do Białogrodu 
i opuścił Warszawę.

AKCJA V P. S. NA sLASKU 
ZAOLZANSKIM 

Dn;a 3o b. m. odbyło się w Karwi­
nie wspólne posiedzenie członków kra 
jowej konferencji polskich organiza­
cji robotniczych Śląska Zaolzańskiego 
wchodzących w skład rady naczelnej 
z przedstaw icielam-i C, K. W. P. P. S. 
i Kl. Zw. Zawodowych z Warszawy, 
celem powzięcia uchwały ejedńocze- 
nia ruchu robotniceego Śląska Zaol­
zańskiego z PFS. Kl. Zw\ Zaw. oraz 
innymi organizacjami pokrewnymi.

Trzeci wiceminister Skarbu
Mąż zaufama n n. Kw atkowskiego

Pogłoski, jakoby  wiceprezes 
Ban ku Gospodarstwa K rajow ego 
b. wiceminister przemysłu i han- 
rilu, inż. Józef Kożuchowski, miał 
ob jąć w  najbliższym  czasie stano­
wisko wiceministra skarbu, znaj­
duje potwierdzenie.

P, Kożuchowski zasiada w R a­
dzie raczelnej Ozonu, i jest oso­
bistym przyjacielem  min. K w iat­
kow skiego, jako działacz „Zarze­

w ia", którego członkiem jest p. 
wicepremier.

Kandydatura p K ożuchow skie- 
go jest dobrze widziana w  sfe­
rach w ielkiego przemysłu, gdyż w 
BGK inż. Kożuchowski popierał 
przejście akcji przedsiębiorstw z 
BGK. w  ręce prywatne.

Nominacja p inż. K ożuchow - 
skiego stoi podobno w  związku z 
zasadniczymi zmianami w  Min.
Skarbu

WIEl OKRUTNIE STWIERDZONO DZIAŁANIE skuteczne S O L *  M O l - S Z Y Ń S K I E J  lub 
W O D Y  G O R Z K I E J  M O R S Z Y l ś r S K I E J  w sch...-zcniach organów trawiennych 

oo ik | wątroby I pizy złej przemianie materii, żądać w , pt< ach i składact. pptecznyeh.

T R Z Y  G R U P Y
W  niedzielnym przem ówieniu 

w iceprem iera Kwiatkowskiego w 
Pt znaniu znalazł się fragm ent, 
w  którym  p. w iceprem ier wyraża 
pogląd, ie  gdybj- udało się  zjed- 
ooszy ć :

...trzy grupy polityczne, nasz 
jbóz zjednoczeniowy, Stronnictwo 
Ludowe i psychicznie młodsze, ak­
tywniejsze, ideowe, o katolickim 
światopoglądzie ugrupowania naro­
dowe, pozostawiając innym ugru­
powaniom polskim na l e w o  i na 
prawo to, co potrafiły w indywi­
dualnym wysiłku wypracować, ezy 
definitywnie zmarnować, i kierując 
główne ostrze naszej solidafnej 
walki przeciw ko wszelkie.m; war- 
cholstwu i trwonieniu sił polskich— 
to sądzę, że znaleźlibyśmy dla nas 
współczesnych wielkie zadowolenie 
w twórczej pracy, a Polsce przy­
nieślibyśmy ialde osiągnięcia i ta­
kie zwycięstwa, o  jakeh nikt dziś 
realnie marzyć nie może.
Po raz pierw szy p. wicepremier 

powiedział wyraźnie kogo chce 
ob jąć zabiegiem sw ej akcji z jed ­
noczeniowej. Nie powiedział na­
tomiast, czy ma to być —  używa­
ją c  popularnego żargonu politycz 
nego —  konsolidacja grupow a, 
czy zjednoczenie w ramach O zo­
nu, czy w reszcie w ram ach Ja­
kiejś nowej organ izacji politycz­
nej.

Kwestia metody i płaszczyzny 
proponow anego przez p. wicepre­
miera Kw iatkow skiego zjednorze- 
nia, m a bardzo istotne znaczenie.
Jest rzeczą znamienną, że  w ice ­

prem ier rezygnuje z  udziału w 
proponowanym  przez siebie z jed ­
noczeniu zarów no ze Stronnictw a 
N arodow ego (a  przynajm niej ptw 
nych jego grup) jak i so c ja li­
stów.

D z iś  ostatni d zie li s p ra w d za n ia  list
do rady miejskiej m. st. Warszawy


